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O m  t  iTowarzystwa rolnic z o o  M o w s l ie o .
P r e n u m e r a t a  wraz z przesyłką pocztową wynosi: w państwie 

austryaekiem rocznie 6 złr. w. a., półrocznie 3 złr. w. a., w W. ks. 
poznańskiem i całem państwie niemieekiem rocznie 12 marek, pół­
rocznie 6 marek; w Królestwie polskiem rocznie 6 rubli, półrocznie 
3 ruble. Pojedynczy numer 12 ct. w. a. Cena inseratu ocl miejsca 
wiersza dwułamowego dla członków Towarzystw okręgowych, prenu­
merujących „Tygodnik11 4 centy, dla wszystkich innych 8 centów.

„ T y g o d n ik  R o l n i c z y 11 wychodzi w Sobotę każdego tygodnia.
Ńiefrankowanyeh listów nie przyjmuje się. Reklamacye nie- 

opieozętowane nie podlegają opłacie pocztowej. Manuskrypta winne 
być opatrzone podpisem autora; nieumioszezonych nie zwraca się.

Zamówienia na „Tygodnik11, i ogłoszenia, przyjmuje Admini- 
straeya „Tygodnika11, przy ulicy Karmelickiej 1. 42, artykuły zaś na­
leży odsyłać do Bedakeyi przy ulicy Garncarskiej 1. 5.

T r e ś ć :  Protokół z ogólnego Zgromadzenia Towarzystwa rolniczego w W ieliczce.— O systemie Petersena drenowania i nawodniania 
łąk. (Ciąg dalszy) — Próba źródłowego dochodzenia w kwestyaeh praktyki rolniczej. (Dokończenie) — Rozmaitości. — Wiadomości handlowe.

PROTOKÓŁ
spisany z  X X X I I  ogólnego zgromadzenia Towarzystwa  
rolniczego okręgowego w  Wieliczce, More się odbyło dnia  
2 październ ika  189 O w sali M ady powiatowej iv W ie­
liczce pod  przewodnictwem prezesa J W P .  p . Anastazego

Benoego.
Nieobecność swą usprawiedliwiają pisem nie pp. Nie­

dzielski i Szybalski.
Jako komisarz rządowy p. Józef Balicki c. k. komi­

sarz c. k. Starostwa.
Jako delegat Komitetu centralnego p. Alf. Lippoman.
1. Po otwarciu posiedzenia, prezes zaprasza na se­

kretarzy Zgromadzenia pp. Sandoza i Zarembę, wzywając 
zarazem do odczytania protokółu z poprzedniego Zgroma­
dzenia, który bez zmiany zostaje przyjęty.

2. W ice-prezes M. Dydynski, podaje do wiadomości 
Zgromadzenia następujące pisma:

«) okólnik Komitetu centralnego o przedłużenie ulg ta­
ryfowych na kolejach skarbowych i galicyjskich od 
przewozu sztucznych nawozów;

b) ogłoszenie c. k. Intendantury  w Krakowie o rozpi­
saniu dostaw dla zaopatrzenia c. k. armii;

c) pismo Towarzystwa rolniczego okręgowego w Białej,
żądające poparcia prośby wystosowanej do Dyrekcyi
cukrowni w Chybi o urządzanie suszarni tłoezyn bu­
rakowych. Po krótkiem uzasadnieniu Zgromadzenie 
uchwala przyłączyć się do powyższych usiłowań.

d) Pismo komitetu centralnego, żądające wskazania od­
powiednich miejscowości w okręgu tutejszym Towa­
rzystwa, gdzie pożądanem byłoby utworzenie nowych 
stacyi ogierów rządowych. W  dyskusyi nad tym przed­
miotem zabierają glos: p. P ink, który żąda utworze­
nia stacyi w Gdowie, p. Starowiejski zaś w okolicy 
Wieliczki, nadto przemawiają pp. Zaremba, Turnau 
i Brzeziński, wykazując ujemne strony tej instytucyi. 
oraz doradzając właściwe środki zaradcze przeciwko 
dziejącym się nadużyciom. Wreszcie Zgromadzenie na 
wniosek p. Aleks. Dydynskiego odstępuje przedmiot 
ten do załatwienia Wydziałowi Towarzystwa.

8. Członek Wydziału p. P ink w osobnym referacie 
zdaje sprawę z odbytej w dniach 2 i 3 czerwca r. b. 
wspólnej wycieczki gospodarczej do Żywca, mającej na 
celu zwidzenie tamtejszych arcyksiążęcyeh zakładów fa­
brycznych, jak również gospodarstwa rolnego i połączo­
nego z nim chowu inwentarza gospodarczego doprowadzone­
go tamże do niezwykłego stopnia rozwoju. Referent sprawo­
zdanie swe zakończa wnioskiem, wyrażenia podziękowania 
Dyrekcyi tamtejszych dóbr za gościnne i ze wszech miar 
uprzejme przyjęcie, jakiego uczestnicy tej wycieczki doznali. 
Wniosek ten zostaje przez Zgromadzenie bez dyskusyi 
przyjęty, przyczem obecni wyrażają sprawozdawcy p. F io ­
kowi podziękowanie za jego elaborat tak gruntownie i po­
uczająco opracowany.

Korzystając z uznania i pomyślnego rezultatu jakim
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wycieczka do Żywca uw ieńczoną została, p. Aleks. Dy- 
dyński staw ia- wniosek, aby Zgrom adzenie zastanow ić się 
zechciało, czy, dokąd, kiedy, oraz jak urządzoną być m a 
in n a  podobna w spólna wycieczka. W  dyskusyi nad tym  
przedm iotem  delegat p. L ippom an zaznacza, iż wycieczka 
proponow ana zam iast szukania wielkich zakładów  g o sp o ­
darczych, oddałaby zdaniem  jego więcej korzyści je j uczest­
nikom, gdyby w ybór p a d ł n a  te gospodarstw a choćby 
m niejsze, które bez w ielkich nakładów  nadzw yczajnych 
dają przecież sw ym  właścicielom  odpow iednie w dochodach 
rezultaty . N adto żąda mówca, aby dla każdej wycieczki 
uprosić z góry  sprawozdawcę, któryby m ógł w tym  celu 
baczniej studyow ać każdy przedm iot i zaraz na miejscu 
zbierać potrzebne notatki. P . Sandoz proponuje, aby dla 
przyszłej wycieczki obrać K leczę w W adow skiem , gdzie jak  
wiadom o, gospodarstw o p. S ław ińskiego w k ierunku pro- 
dukcyi nasion, traw  i roślin pastew nych  cieszy się zasłu­
żonym rozgłosem . P. L ippom an popiera wycieczkę do 
K leczy. P . A leks. D ydyński radzi, aby zam iast gospodar­
stw a w Kleczy, które mimo uznanych publicznie zalet, 
zw rócone głównie, a naw et wyłącznie w  kierunku  produk- 
cyi nasion, je s t nazbyt jednostronne, ażeby ogół rolników 
naszego okręgu interesow ać i pouczyć było w stanie.

N atom iast m ów ca zaznacza, iż zarówno w zorow em  
i racyonalnem , a nierów nie więcej w szechstronnem  je st 
gospodarstw o P rezesa naszego Tow arzystw a w Niegowici, 
doradza więc •— gdyby  tylko szanow ny w łaściciel nie m iał 
nic przeciw  tem u —  zwiedzenie tego gospodarstw a. N a 
propozyeyę tę oświadcza prezes p. Benoe, iż lubo zdaniem  
jego, gospodarstw o jego przedstaw ia wiele ujem nych stron 
i niedającyeh się pogodzić z zasadam i teoryi, to przecież 
jeśli to będzie wolą Towarzystwa, z całą przyjem nością 
wycieczkę w spólną przyjąć u siebie je s t gotów P. P ink  
do w ym ienionych już miejscowości poddaje jeszcze gospo­
darstw o w G rodkow icaeh p. S tanisław a Żeleńskiego, jako 
też w M oraw icach gospodarstw o p. F . Szybalskiego.

W  rezultacie Zgrom adzenie uchw ala kw estyę w spól­
nego zw iedzania gospodarstw  odstąpić W ydziałowi z po­
leceniem  uw zględnienia wskazówek, jakie w obecnej dys­
kusyi zostały podniesione.

4. P . Aleks. D ydyński om awia rozbieraną już na po­
przednich  Zgrom adzeniach kw estyę „Kółek ro ln iczych1', 
zakończając spraw ozdanie swe w niosk iem . W ydziału, iżby 
Zgrom adzenie w w ykonaniu uchw ały  z d. 17 maja r. b. 
pow ołało do życia osobną sekcyę dla „Kółek rolniczych" 
w ybierając do niej pp . K. Bzowskiego, Aleks. D ydyńskie- 
go i N iedzielskiego.

P . A leks. Dydyński, prosząc o uw olnienie go od 
tego obowiązku, proponuje w  swe m iejsce p. F inka, który 
naw zajem  wskazuje na w łaściwość wyboru osób przez W y­
dział proponow anych.

P . L ippom an, k ładąc nacisk na ważność kw estyi 
„Kółek ro ln iczych", radzi w ybrać ludzi najlepszej woli i 
chęci, poczem  Zgrom adzenie zgadza się na w ybór p ropo ­
now anych przez W ydział osobistości.

5. P . Aleks. D ydyński im ieniem  W ydziału przedk łada 
w niosek urządzenia corocznie w  m. sierpniu  okręgowej 
w ystaw y nasion na wzór urządzonej już od lat kilku z do­
brem  pow odzeniem  takiejże w ystaw y przez Tow arzystw o 
okręgowe w  Rzeszowie. W ystaw a podobna nie pociągnie 
za sobą żadnych praw ie kosztów, a korzyści z niej tak 
dla stow arzyszonych jak  i całego okręgu polegać będą 
głów nie w tem , iż dadzą przegląd  produkcyi ćereąliów, a 
tern sam em  ułatw ią transakcye zam iany lub n ab \w an ia  
w zorow ych gatunków  zbóż i nasion do siewa.

Po poparciu tego wniosku przez pp. L ippom aua i 
A leksandra Dydyńskiego, Zgrom adzenie poleca W ydziało­
wa urządzenie w roku przyszłym  proponow anej wystawy.

6. P . Brzeziński im ieniem  W ydziału staw ia wniosek 
dom agania się dalszych jeszcze u łatw ień w wypłacie 
kuponów  od obligacyj propinacyjnych w inkulow anyeh. 
W niosek ten  streszcza się w żądaniu za pośrednictw em  
Kom itetu cen tra lnego , iżby procen t od rzeczonych obli- 
gacyj w ypłacony b y ł upraw nionym  w łaścicielom  bezpo­
średnio przez c. k. U rzędy podatkow e lub przynajm niej 
dla Galicyi zachodniej przez c. k. g łów ny U rząd podat­
kowy w Krakowie. W niosek powyższy zostaje bez dysku­
syi przyjęty.

7. Członek W ydziału p. T u rnau  przedk łada im ieniem  
tegoż W ydziały wniosek, iżby Zgrom adzenie przeznaczyło 
100 złr. z funduszów  Tow arzystw a celem  zakupna narzę­
dzi rolniczych i rozlosow ania tychże bezpłatn ie  pomiędzy 
członków obecnych na następnem  Zgrom adzeniu ogólnem .

W  dyskusyi nad  tym  w nioskiem  p. Struszkiewiez 
je st zdania, iż losowanie, o k tórem  m owa, pożądanem  by­
łoby połączyć z uchw aloną dopiero co w ystaw ą nasion.

P. L ippom an radzi, aby losow ania nie łączyć z wy­
stawą, gdyż ta  sam a już przez się zainteresuje cały ogół 
stow arzyszonych, a naw et szersze koło. rolników , lepiej 
więc, aby losowanie odbyć na innem  zgrom adzeniu, których 
jak  wiadomo —  odbyw a się w edle statu tu  po cztery  rocz­
nie. N adto  pragnie mówca, aby zakupna nie ograniczać 
do narzędzi rolniczych, lecz nabyw ać w ogóle przedm ioty 
wchodzące w zakres rolnictwa, jak  drobny  inw entarz, na­
siona i t. p. — P. T u rnau  godziłby się z poprzednim  mówcą, 
gdyby przeznaczyć się mająca sum a była większą, kwoty 
jednak  .100 złr. nie podobna rozdrabiać w rozm aitych kie­
runkach.

P . A leks. D ydyński, godząc się z w nioskiem  p. L ip- 
pom ana, p ragnąłby  kwoty 100 złr. nie zużywać je d n o ra ­
zowo, lecz aby ona w ystarczyła na ty le posiedzeń, ile ich 
się w r. przyszłym  zbierze, co się zaś tyczy szczegółów, 
radzi powierzyć takowe W ydziałowi; w tym  więc duchu 
form ułuje następujący wniosek: „Tytułem  kredy tu  na rok 
1891 przeznacza się z funduszów  Tow arzystw a do dyspo- 
zycyi W ydziału kwotę 100 złr. z przeznaczeniem  zakupna 
za takow ą narzędzi rolniczych, nasion, drobnego in w e n ­
ta rza  lub tym  podobnych przedm iotów  celem  bezpłatnego 
rozlosow ania tychże pom iędzy członków T ow arzystw a obec­
nych na zgrom adzeniach ogólnych."
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Wniosek w tej formie zostaje przez Zgromadzenie 
uchwalany.

8. W zastępstwie nieobecnego sprawozdawcy p. Nie­
dzielskiego p. Aleks. Dydyński przedstawiał do poparcia 
petycyę Komitetu centralnego, domagającą się powiększe­
nia ilości pociągów osobowych na kolei Karola Ludwika, 
lub przynajmniej właściwszego rozkładu pociągów już 
istniejących.

Zgromadzenie uchwala poparcie powyższego żądania.
9. Pod nieobecność sprawozdawcy p. Czecza, p. Aleks. 

Dydyński odczytuje okólnik Komitetu centalnego w sprawie 
nazbyt wygórowanej taksy za doręczanie telegramów poza 
obrębem miejscowości, gdzie się stacya znajduje.

W dyskusyi nad tą kwestyą zabierają głos pp. Tur- 
nau, P ink i Struszkiewicz, poczem Zgromadzenie poleca 
Wydziałowi, aby zebrawszy niektóre daty, świadczące o 
rażącej wysykośei taksy, przedłożył je Komitetowi central­
nemu z poparciem żądania odpowiednich obniżeń.

10 W  poczet członków Towarzystwa zostają przyjęci 
na propozycyę p. A. Dydyńskiego p. W ilhelm Ursel z Msza­
ny, zaś na propozycyę p. Aleks. Dydyńskiego p. Stani­
sław M ars z Wiśniowy.

Gdy następnie nikt więcej głosu nie zażądał, prezes, 
uważając przedmiot do rozpraw' za wyczerpany — zamyka 
Zgromadzenie o godzinie 2-giej popołudniu.

— —

0 systemie Petersena drenowania i nawodniania łąk.
N apisał Jan Blauth

inżynier melior. W ydziału krajowego.

(Ciąg dalszy.)
W e n t y l  K n i p p a. Prawie równocześnie z Peter- 

senem  wymyślił Knipp w entyl z pionowem zamknięciem 
kulą. Cały dół skrzynki wentylowej jest z gliny. Obtłucze­
nie krawędzi rury odpływowej, na której spoczywa kula, 
jest nadzwyczaj łatwem, a naprawn trudną. W entyl ten 
był mało używanym, wyrabiano go w Dusseldorf i ko­
sztowała jedna sztuka 2 talary. Konstrukcya ta wymaga 
straty spadu, co także stanowi jej wadę.

W e n t y l  T o u s s a i n  t?a. Toussaint sądził, że na­
wodnianie wewnętrzne musi być połączone w systemie 
Petersena ze zwilżaniem od dołu. W oda wznosząca się 
w skrzynkach do wysokości powierzchni łąki, może spo­
wodować zabagnienie, dłuższy czas utrzymywana w tym 
stanie. Zwilżanie ziemi od dołu dłuższy czas w wysokości, 
w której korzenie potrzebują wilgoci, nie powinno prze­
kraczać pewnej miary i najlepiej skutkuje, jeżeli woda 
dostaje się kapilarnie tylko do warstwy korzeniami prze- 
rosłej, to wystarczy piętrzenie wody w gruncie tylko do 
pewnej wysokości pod tegoż powierzchnią. Wysokość tego 
piętrzenia wody zależy od gatunku gruntu i od jego ka- 
pilarności. Dla utrzymania więc odpowiedniego stanu wody
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w gruncie w nieprzekraczalnej wysokości, dodał Tous­
saint z boku skrzynki rurę odpływowa), odprowadzającą 
wodę. do drenu zbierającego poniżej skrzynki wentylowej, 
dla wydobycia zaś wrody ze skrzynki na powierzchnię 
łąki, trzeba osobną zatyczką rurę odpływową zamykać. 
Początkowo wykonywał Petersen wentyle i skrzynki z że­
laza, później jednak wyrabiał je z gliny. Dreny ssące 
wchodzą w skrzynkę. W entyl wisi na łańcuchu, dlatego 
obracanie nim dla oczyszczenia otworu jest niemożebnem. 
Petersen nie zgadzał się z zapatrywaniami Toussainta, po­
nieważ tenże główmy nacisk kładł na nawodnianie od dołu, 
Systemu tego nie pochwalał Petersen i słusznie nazywał 
go zbyt sztucznym. Automatyczne działanie wentyli Tous­
sainta daje powód do zaniedbania i mimo automatyczno-- 
ści, powoduje przy dłuższem zamknięciu wentyli zabagnie- 
nia i zakwaszenia gruntu.

W e n t y l  R a u m e r ’a. Wynalazca, właściciel huty 
koło Hirschberg, wykonał wentyl z pionowem zamknię­
ciem, z całą dolną częścią z gliny na wzór Petersena. 
Mimo zamknięcia pionowego niema straty  spadu przez 
połączenie. wyższej części drenu zbierającego z pionową 
krótką rurą łączącą. Dreny ssące wpadają w tej wysokości 
do zbierającego powyżej wentyla. Sama zatyczka ma kształt 
taki, że kołnierzem swoim zatyka w stożkowym pierście­
niu dokładnie z góry odp ływ wody z rury pionowej do 
drenu, a korpusem pełnym  swoim tamuje przepływ  wody 
w drenie zbierającym. Uszczelnienie jest trudnem , gdyż 
wentyl musi dokładnie swoim brzegiem przylegać i ró­
wnocześnie wypełniać dren zbierający. W entyl ten jest 
trzy razy droższym od podobnego wentyla Petersena.

W e n t y l  ś c i e ś n i o n y  R a  u n i e r a ,  także Peter­
sena zwany, mimo pionowego zamknięcia, przedstawia 
małą stratę spadu. Ścieśnienie polega na tern, że otwory 
drenów zwężają się i tworzą obudowę dla zatyczki. Zro­
bione są z jednej sztuki z gliny, dają się łatwo łączyć 
z drenam i zbierającymi. Ssące dreny wpuszczane są w zbie­
rający od góry wentyla. System ten dozwala na piętrzenie 
wody w rurze pionowej. Jeżeli woda płynie pełnym  otwo­
rem drenu zbierającego, to na zwężeniach zatrzymuje się.

W entyl ten jest najwięcej używanym, fabrykują go 
w hucie Clara koło H irschberga i we Flensburgu u Nie- 
mauna. Cena we Flensburgu wynosi od L6 do 4'5 mrk. 
za 7 do 15 cm. średnicy.

Raumer zbudował również wentyl z pionowem zam­
knięciem jak opisano poprzednio, jedynie tylko dla dre­
nowania bez możności piętrzenia wody; od poprzedniego 
różni się brakiem kawałka rury krzywej, łączącej dren 
zbierający, z rurą pionową.

W e n t y l  z e  z a s ó w k ą .  Trem eur C harpentier 
zbudował cały wentyl z gliny w kształcie rury pionowej. 
W  rurze tej posuwa się między wystającymi grzbietami 
w połowie rury blacha cynkowa, w kabłąk wyciągnięta, 
przymocowana do silnego drutu. Rura pionowa jest zabu­
dowaną wewnątrz i wystaje mało nad powierzchnię gruntu. 
Spiętrzać w niej wody nie można. Aby wentyl nie wysu-
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wal się za wysoko, znajduje się nad  nim  w grzb ie t w pu­
szczona węższa rura, k tóra zarazem  służy za połączenie 
dw óch części ru ry  pionowej i do podpierania płaskiej za­
m ykającej płytki, chroniącej od zanieczyszczenia z zew nątrz, 
w której znajdują się dwa otwory, jeden  do przeprow adze­
nia druta, d rug i do chw ytan ia p łytk i do wyjm owania. W en­
ty] te n  nie w ym aga straty  spadu, ale p rzesuw anie m etalo­
wej blachy nie może być dokładnem , zam knięcie rów nież 
nic je s t szczeblem . W krótce podrzynają się grzb ie ty  k ra ­
wędziam i b lachy  m iędzy niem i się przesuwającej, i odpa­
dają. W entyl te n  je s t jednak  tanim  i p rzy  ostrożnem  
przesuw aniu  zasuw y trw ałym .

Oprócz powyżej opisanych najw ażniejszych  odm ian 
konstrukcyi w entyla, znajdujem y jeszcze w iele innych  kom- 
binacyj. O pisywanie dalsze konstrukcyi byłoby zbytecznem , 
m asa ich stanow i dowód zajęcia się system em  P etersena.

D rugą w ażną częścią składow ą jest ru ra , w zględnie 
skrzynka pionowa, służąca do obsługi zatyczki i p ię trzen ia  
wody. Skrzynki byw ają przew ażnie z dw óch części sk ła­
dane:] dolna służy do um ieszczenia zatyczki i je s t najczę­
ściej g lin iana o stałej długości, gó rna nasadow a, najczęściej 
drew niana, zm ieniająca długość odpowiednio do zm iany kon- 
figuracyi te re n u ; byw ają one także z cem entu  lub z gliny.

P e te rsen a  d rew n ian a  skrzynka zbudow aną je s t z dyli 
od 2 ’5 do 3 cm. grubości, w  górnej części wystającej nad 
dno rynny  naw odniającej je s t w yciętych po jednej łub po 
dw óch przeciw ległych stronach  5 do 7 szpar wysokich 
na 16 cm., a szerokich na P 5  cm. Dla uchronien ia od 
zew nętrznych zanieczyszczeń, poniżej szpar w skrzynce 
je s t um ieszczona rzadka krata z d ru tu . Skrzynki z drzew a 
sosnow ego lub jodłow ego trzym ają się bardzo długo, z im ­
pregnow anego  drzew a istnieją już n iektóre przeszło  20 lat.

P e te rsen a  skrzynka w ystaje nad ziemią 20 cm., zda­
rza się więc nieraz, że przy koszeniu, ponieważ z traw y 
skrzynek nie w idać, niszczy się takowe kosą lub kosiarką. 
W takim  w ypadku jednak  drew niana skrzynka w ytrzy­
muje więcej niż g lin iana lub cem entow a. Celem u ch ro ­
nienia od szkód kołam i, dobrze je s t skrzynkę obsypać 
ziem ią i obrukowuć stożkowo naokoło na 0 '6 m. kam ieniem  
lub cegłą. Rów nież m róz działa na d rew niane skrzynki 
m niej szkodliwie niż na g lin iane lub cem entow e. Używano 
także w n iek tó rych  m iejscach kaw ałków  ru r  żelaznych.

D rugą więcej in te resu jącą konstrukcyą skrzynki jest 
sk rzynka Schachta. Zrobiono ją  z żelaza lanego w  kształ­
cie rozw artego kielicha, zupełnie od góry  otw artego. P rz e ­
ciw zanieczyszczeniu chronić ma ruszt, położony w zwę­
żeniu rury . Założoną je s t równo z g ru n tem  i dlatego nie 
je s t narażoną na v .kodzenia kosą lub kosiarką. Część 
górna i ruszt są tak  silne, że w ytrzym ują przejazd kołem 
wozu i uderzen ia kopyt końskich. Ruszt je s t do zdjęcia, 
przez co przystęp  do zatyczki je s t ła tw ym . Jedyn ie  d ru t 
od w entyla byw a narażony na zgięcie, lub co gorsze, trafia 
się nieraz w yciągnięcie zatyczki przez zaczepienie o drut. 
P o trzeba więc zatyczki zabierać do domu, ponum erow aw ­
szy dokładnie, aby je  nie pomieszać. Ta konstrukcyą ma

tę w a d ę , że przystęp  m rozu i śn iegu do w nętrza skrzynki 
je s t ła tw ym  i bywa przyczyną szkód przez zam arznięcie 
wody. D latego należy unikać zatrzym yw ania wody w  dre­
nach, co znowu m ożebnem  je st jedyn ie  przy  drenow aniu 
ze silnym spadem . Brzeg skrzynki je s t  znaczuie w znie­
sionym  nad  dno rynny, d latego woda z tejże do w nętrza 
nie dostaje się. Spiętrzenie wody do naw odniania je s t  mo- 
żliwem. Skrzynki te są trw ałe  i w ygodne przy  zbiorze 
siana, ale drogie.

Ilość w ody i jej jakość je s t decydującą rzeczą w p ro ­
jektow aniu  drenow ania i naw odniania system em  P e te rsen a . 
Jakość w ody najlepiej osądzić po nadbrzeżnej w egetacyi 
ścieku, z którego czerpać je  m am y. W  ogólności jak  w y­
żej powiedziano, da się użyć każda w oda z wyjątkiem  
w ody w prost w egetacyi szkodliwej. Bardzo zim na w oda 
m usi być w zbiorniku p rzy trzym ana lub też prow adzona 
długim  rowem , aby się ogrzała, n im  na łąkę się użyje. 
T a sam a woda jeżeli je s t żyzną, może być parę  razy użytą 
do pow ierzchow nego nawodniania. W oda raz przez g run t 

przepuszczona, może być przez spiętrzenie doprow adzoną 
do naw odnienia, jeżeli jeszcze nie straciła  swej żyzności. 
W  przeciw nym  razie m usi być zasiloną żyzną wodą nanowo.

Ilości wody P e te rsen  nie oznacza i tw ierdzi, że im jej 
więcej tern lepiej, ale i bardzo m ałą ilością m ożna nawodniać.

N ajlepsze daty daje T urettin . Podaje, że przy  n ie ­
dostatecznym  odpływie, to jest w tedy, kiedy najm niej po­
trzeba, 0 017 m 3 na ha. i sekundę. Zaś przy  dostatecznym  
odpływ ie 0 026 m®. T u re ttin  rob ił dośw iadczenia z ró ­
żnym i gatunkam i ziemi i p rzyszed ł do przekonania, że 
p rzy  system ie P e te rse n a  z odpływ em  utrudnionym  po­
trzeba najm niej 12 litrów  na ha. i sekundę. N a ilość po­
trzebnej n iezbędnie wody w p ływ a: jakość jej i gatunek 
ziemi, spad gruntu , przepuszczalność i ga tunek  wegetacyi. 
Ilość wody pow inna się liczyć średnio na cały przeciąg 
w egetacyi.

Od rozporządzalnej ilości wody zależy rozkład  ry ­
n ien  naw odniających i działów pojedynczych do naw o­
dniania. P e te rsen  daje ry n n y  wszędzie, gdzie woda p rze­
staje przepływ ać g ru n t jednosta jną w arstw ą, celem  do­
kładniejszego jej p rzeprow adzenia. R ynny P e te rsen a  są 
m inim alnych rozm iarów , m ają one średnio  10 cm. g łębo­
kości a 16 szerokości, są wycięte w kształcie prostokąta. 
Ku końcowi są węższe, zaś ku skrzynce są szersze. K ra­
wędź dolna tychże pod ług  wody płynącej p rzycinana tak, 
aby na całej długości ry n n y  w oda jednostajn ie g rubą 
strugą  przelew ać się m ogła. Często sam  P e te rse n  pro­
jektuje rynny  o kształcie tró jkątnym , przez co zyskuje na 
pow ierzchni wydającej traw y.

D ługość i trasa  ryn ien  stosuje się w zupełności do 
długości i położenia drenów  ssących. D ługość ta  w ynosi 
w pro jek tach  P e te rsen a  m axim um  100 m. Odstęp ryn ien  
od siebie je s t zm iennym , zależnym  od ilości wmdy, od 
spadu g ru n tu  i od jego gatunku. Odstęp te n  oznacza P e ­
te rsen  i T u re ttin  na 8 — 12 m., O harpentier zaś do 15 m.

Z resztą naw odnianie podlega ogólnym  praw idłom ,
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stosow anym  do innych  system ów . W ażniejszem i są p ra ­
w idła drenow ania system em  P e te rsen a  jako zupełnie od­
m ienne niż przy zw ykłem  drenow aniu , dlatego też takowe 
szerzej opisać muszę. (0 . d n.)

Próba źródłowego dochodzenia w kwe- 
styach praktyki rolniczej

SKREŚLIŁ

JERZY RYX.

(Dokończenie).
N iew sżystkie jednak  produkty  asym ilacji byw ają zu­

żyte na budowę tkanki rośliny, ale część ich byw a gro­
m adzoną w pew nych  organach jako m a t e r y e  z a p a s o ­
w e  ( r e z e r w o w e ) ,  k tóre n ieraz przez dłuższy czas 
w skupieniu pozostają, aż zostaną znowu zużyte. Takie or­
gana rośliny, które zaw ierają te  m aterye zapasowe, są prze- 
dew szystkiem  nasiona, dalej łodygi podziem ne, bulwy, 
zgrubiałe korzenie (ziem niaki, buraki, m archew  i t. p.), 
u drzew  także rdzeń  i prom ienie rdzeniow e, a w niektó­
rych razach i liście.

M aterye zapasowe są najczęściej znow u skrobią, two­
rzącą się w organach odpow iednich z m ateryi p łynnej 
dyfundującej, a k tóra pow stała z p ierw otnej skrobii, t. j. 
pierw szego p roduktu  asymilaeyi. N ieraz jed n ak  nie skrobia 
się nagrom adza , ale in n e  węglowodany, np. cukier, włó- 
knik (u daktyla). Dlaczego raz pow staje jeden  produkt, a 
d ru g i raz inny, tego dotychczas nie docieczono, to tylko 
jest pew ne, że skład chem iczny tych w ęglow odanów  jest 
ten  sam. Oprócz asym ilaeyi, n iezależn ie odbyw a się w ro­
ślinie spalanie, a zatem  utlen ian ie m atery i podobnie jak 
w organizm ach zwierzęcych; p roduk t tego utlen ian ia jest 
kw as węglowy i w'oda, a zatem  pow iedzieć m ożem y, że 
roślina także oddycha.

G łow nem  zadaniem  rolnika je st sta ran ie  się o to, 
ab y  jego upraw iane rośliny jak najwięcej grom adziły m a- 
teryałów  zapasowych, i tak  ziarna traw  zbożowych, roślin 
strączkow ych i t. p. pow inny jak  najwięcej grom adzić skro­
bii w swym  endosperm ie, a zatem  m ają być duże i ciężkie, 
ziemniaki pow inny się odznaczać m ączystością, a zatem  rów ­
nież obfitością skrobii, w reszcie buraki cukrow e w ysoką polary , 
zacyą, czyli innem i słowy nagrom adzonym -zapasem  jako cukier.

Ja sn ą  je s t rzeczą, że dopokąd burak  cukrow y jest 
leszcze w rozwoju, tak długo nie wiele może grom adzie 
m ateryj zapasowych, gdyż cała p raw ie ilość produktów  
asym ilacyjnych obraca się w części na budow ę tkanek  jako 
w łóknik, w reszcie byw a spalona przez oddychanie rośliny, 
a tylko drobna część pozostaje się w b u rak u  jako cukier. 
W  tym  okresie ilość soli, b iałka i innych połączeń azoto­
w ych byw a najw ięcej w  buraku, a to z tej sam ej przyczyny, 
że będąc w całej pełn i rozwoju, silnie absorbuje pożyw ne 
cząstki ziemi, k tóre w przeehodzie do liści muszą się znaj­
dować nagrom adzone w  buraku. Dopiero gdy burak osią­
g nął swoją wielkość, jak ą  mu w arunki miejscowe oznaczały,

tj. żyzność ziemi, odległość od innych  buraków , głębokość 
gleby, pulcbność ziemi i tp. jednem  słowem  jeżeli d o j ­
r z a ł ,  w tedy może w całej pełn i postępow ać grom adzenie 
m ateryałów  zapasowych. W  te in  stadium  reszta tak  zw. 
niecukru, niezwiązanego z budow ą tkanki sam ego buraka, 
przechodzi do górnej części rośliny, tj. do liści, a ponie­
waż ziemia otaczająca jest już chwilowo w yczerpana, nie 
przybyw a zatem  nic z soli m ineralnych  lub związków 
białkowatych, natom iast liście będąc w całej pełn i rozwoju, 
otoczone sprzyjającemu w arunkam i, gdyż posiadają poddo- 
statkiem  św iatła i ciepła, jakie dostarczają ostatnie miesiące 
lata, asyinilują olbrzym io i składają praw ie cały produkt 
w postaci cukru  w buraku. Dawno znanym  był też fakt, 
że buraki w ostatn ich  tygodniach przed w ykopaniem  ale 
po dojrzeniu, osadzają cukru praw ie dw a razy więcej, ani­
żeli nagrom adziły  w pierw szych 4 — 5 miesiącach.

Tak przygotow ani przyjrzyjm y się teraz, jak  też 
przedstaw ia się rok 1890 pod w zględem  m eteorologicznym . 
Cenne daty przez nas odpowiednio zestawione, zaw dzię­
czamy wielce szanow nem u profesorow i Drowi K arlióskie- 
tnu, dyrektorow i obserw atoryum  astronom icznego w K ra­
kowie, który z całą gotowością, przesyłając nam  wykazy 
sporządzone dla m iędzynarodow ego użytku, p oparł naj­
skuteczniej nasze poszukiwania.

Oto nasze zestaw ienia:
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D la objaśnienia powyższej tabelki, k tórą czy te ln iko­
wi do rozw agi polecam y, zaznaczyć m usim y, że pierw sza 
rubryka po dniach m iesiąca zaw iera ilość opadów spa­
dłych w przeciągu */s miesiąca, a wyrażona: w m ilim e­
tra c h  na 1 m etr kw adratow y, a zatem  w. litrach; d ruga 
w yraża przeciętny stopień zachm urzenia • nieba, licząc w e­
d ług  skali od 0 oznaczającego niebo całkiem czyste, aż do 
10 Wyrażającej niebo całkiem  zachm urzone; trzecia rubry ­
ka zaw iera ilość godzin słonecznych w calem  półm iesiącu, 
kontrolow ana autografem  C a m p b e l l  —  S t o k e s a ; *) 
czw arta w yraża przecię tną tem peratu rę dnia w edług  trzech 
dziennych obserwacyj; piąta średnią tem peratu rę doby we­
dług te rm om etru  m axym alnego i m inim alnego na cały 
miesiąc; w reszcie szósta ilość dni w egetacyjnych buraka.

Załączona powyżej tabelka tłóm aezy nam  wszystkie 
objawy tegorocznej p lan taey i buraków  cukrow ych najzu­
pełniej. P ierw sza połowa kwietnia, w  której dokonywano 
p rzew ażnie ostatnich up raw  jak np. extyrpow ania i w le­
czenia je s ien n y ch  orek i t. p., była jak  widzimy przychylna, 
gdyż deszcze zbytecznie robotom  nie przeszkadzały. W  po­
łow ie kw ietnia przyjąć m ożem y początek okresu w egeta- 
eyi buraków , który licząc do końca w rześnia, trw a ł razem  
dni 168. Okres pierw szy od 16/4 do 15/7 t. j. dni 91, 
a zatem  większa połowa, up łynął przew ażnie w bardzo 
sprzyjających w arunkach  m eteorologicznych, ilość opadów 
była b a r d z o  j e  d n o s t  a j  n i e rozłożoną na wszystkie 
miesiące i tygodnie, podobnież i ilość dni słonecznych była 
sprzyjającą i r ó w n o m i e r n ą ,  co zapew niło zbiór obfity. 
Dopiero od 16-go do 31-go lipca w idzim y uderzające zja­
wisko; w tych 16 dniach znajduje się wr tabelce opadów 
tylko 12-70 mm., czyli w 1 dniu spadło wody na 1 m etr 
kw adratow y pow ierzchni ziemi tylko 0-794 m ilim etra! Nie 
dość na tem , ale ilość godzin słonecznych wykazuje nam , 
że przy  średniej tem peratu rze  pow ietrza -j- 1 8 ’07 °C, 
słońce, z wyjątkiem  8 V2 dnia, bezprzestannie dogrzewało! 
Jak iż m ógł być rezu lta t tego? Jako  odpowiedź tw ierdzić 
możemy, że l i ś c i e  u s c h ł y  u b u r a k ó w  j e s z c z e  
n i e z u p e ł  n i e  r  o z w i n i ę t  y c h.

Któż nie pam ięta tych niesłychanych upałów drugiej 
połow y lipca roku 1890, ale i któż nie pam ięta tych pól 
buraczanych, żółciejących z daleka spaloną, jak  mówią, 
p r z e r a z o n ą  n a c i ą ?

F a k t powyżej opisany każdem u p lantatorow i bura­
ków dobrze w bił się w pam ięć, a otrzym uje tutaj uzasa­
dnienie oparte  na cyfrach stacyi m eteorologicznej.

Spójrzm y teraz na d ru g ą  połowę sierpnia. Cóż za 
olbrzym ia ilość opadów  w przeciągu k ilkunastu  dni, a przy- 
tern jaka w ielka ilość godzin słonecznych przy ciepłocie 
średniej na dobę + 2 0 -6 5  °C\  To są te burze silne i na­
w ałnice, k tóre tak  często naw iedzały nasze okolice w- tej 
porze. One to sprow adziły ostateczne spustoszenie w po­
lach  buraczanych; liście w ysuszone i przepalone w osta t­

*) Autograf Jordana wykazuje zwykle 3 — 4 godzin słonecz­
nych więcej n a  1/2 miesiąca.
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nich dn iach  lipca,' wobec znacznej ilości w ody i wysokiej 
ciepłoty w początku następnego m iesiąca, m usiały podlegać 
gniciu, i W sam ej rzeczy, w tym  czasie nie w idzieliśm y na 
po lach  buraczanych nic więcej jak  rządki odkry te, gdyż 
liście zczerniałe leżały  przybite do ziemi, a na w ierzchu 
rządka zielenił się pasek  jaskraw o-zielony tak zw anych 
s e r c  b u r a k  ó w, to je s t tych d robnych  listków i ich za­
wiązków, które na w ierzchołku (stożku) w egetacyjnym  bu­
raka się rozwijają. Te serca wobec dostatecznej ilości w il­
goci w ziemi i ciepłej, m aksym alnie słonecznej drugiej po ­
łowy sierpnia (159-1 godzin słonecznych) z a c z ę ł y  s i ę  
r o z w i j a ć  i t w ó r z  y ć n o w ą n a ć b u r  a k a.

W ten  sposób upłynęło  now ych 31 dn i w egetacyj­
n y c h  i nadszedł w rzesień z m i n i m u m  g o d z i n  s ł o ­
n e c z n y c h  w- pierw szej swej połowie, gdyż tylko 38'S. 
D ruga połowa w rześnia była b a r d z o  s u c h a  i s ł o ­
n e  c z n a.

Jakkolw iek przypuszczam y, że w iększa część czytel­
ników w yrobiła sobie ju ż  dotychczas pew ną odpowiedź na 
postaw ioną kw estyę w niniejszej pracy, jed n ak  dla kon- 
sekw eneyi należy, nam teraz, pozna wszy historyę roku 1890 
pod w zględem  m eteorologicznym , jak  też poprzednio już  
głównie zasady asymilacyi i oddychania u roślin, postaw ić 
pew ne wnioski ostateczne co do w pływ u, jaki w spom nia­
ne czynniki m ogły w yw rzeć na tw orzen ie się cukru w  buraku.

P ierw szy 91-dniow y okres wmgetacyi tj. 16-go kw ie­
tn ia do 15-go lipca, był jak  w iem y dla rozw oju buraka 
bardzo przychylnym , dlatego też pola buraczane zieleniły 
sie już wcześnie, a tylko w  polach  naw iedzonych przez 
pędrak i lub drutow ce pojaw iały się luki, które zm uszały 
n ieraz do zaoryw7ania pola i pow tórnego sadzenia. P ie rw ­
sza motyka, p rzeryw anie, d ruga m otyka,-plew ienie i w resz­
cie obsypyw anie (rządkow anie) przeszły  w śród zm iennej 
pogody, p rzychylnej dla rozwoju buraka, kosztownej dla 

. rolnika, którego tylko spodziew ane dobre zbiory pocieszały. 
N adeszły wreszcie owe 16 dni ostatn ich  lipca z 12-70 m m . 
opadów i 134-8 godzin słonecznych; nać u sch ła  i burak 
był pozbawiony swego organu asym ilującego. J a k  w iem y 
dotychczas nie mogło być w buraku  wiele cukru złożo­
nego, ponieważ znajdow ał się on jeszcze w pełni rozwoju, 
a gdy w  tej chwili pozbaw ionym  został organu , który^ 
w późniejszych m iesiącach m iał w łaśnie cukier osadzać, 
dlatego też kw estya cała staje się zupełnie jasną i n i s k a  
p o 1 a r  y z a c y a b u r a k ó w  w y t ł ó m a c z o n ą .

W  następnym  m iesiącu, tj. sierpniu, bardzo silne desz­
cze dokończyły zniszczenia usychających liści buraczanych, 
ale zarazem  pobudziły serca buraków  do nowego rozwoju 
i tw orzenia nowej naci. Do budow y liści potrzebuje jed n ak  
roślina wiele soli i ciał białkow atych, te otrzym ać mogło 
tylko z zapasów  zgrom adzonych w sam ym  buraku, gdyż 
w tej porze roku ziem ia już więcej m ateryałów  dostarczać 
nie może, a dopiero nowa upraw a, styczność z pow ietrzem , 
naw ożenie lub w łasność obsorbcyjna innych  roślin m ogą 
now e z niej zapasy wydobyć. To tłóm aezy nam  m a ł ą  
i l o ś ć  n i e  c u k r u  w burakach w roku 1890 w  stosunku
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do po laryzac ji, a zatem  w zględnie w y s o k i  k w o c y e n t  
s o k ó w.

W reszcie nadchodzi w rzesień  z pochm urną p ierw szą 
swą połową, w  której na 15 dni ledwo B8'8 godzin słońce 
przyśw iecało ; w tym  czasie wobec nowej, lecz jeszcze 
n iezupełnie w ykształconej i niewielkiej naci, n i e m  o g  ł  o 
b y ć  w i e l e  c u k r u  o s a d z o n e  m, tern bardziej, że do 
żyw ej asym ilacji po trzeba w iele św iatła i ciepła, a tych 
czynników  tu ta j bardzo brakowało.

O statnie 15 dni w egetacyi tj. do 1-go października 
by ły  dla asym ilacji cukru bardzo przychylne, gdyż przy 
m in im um  opadów, bo 1 0 2 7  mm., słońce w  tak krótkim 
dniu  w rześniow ym  przyśw iecało przecież jeszcze przez 
1 2 1 -8 godzin. To tłóm aczy nam , dlaczego b u r a k i  w c z e ś ­
n i e  k o p a n e ,  co zwłaszcza na Szląsku uczyniono, t a k  
m a ł ą  p o l a r y z a c j ę  w y k a z y w a ł y ,  g d y  p r  z e c i w-  
n i e p ó ź n i e j s z e  o w i e l e  s i ę  p o p r a w i ł y .

W reszcie podnieść tu m usim y jeszcze jeden fakt, 
k tóry się w  roku 1890 rów nież jaskraw o zaznaczył. M a­
my tu na m yśli tak l i c z n e  w y r a s t a n i e  b u r a k ó w  
w ł o d y g ę  k w i a t o w ą .  P rzyczynę tego faku, dotychczas 
niewytłóm aczonego, m ożem y z wszelkiem  praw dopodo­
bieństw em  w ytłum aczyć w  sposób następujęcy: Jeżeli bu ­
raki doznają nagłego zatrzym ania w sw ym  rozwoju, jak  
to się stało w  tym że roku przez zniszczenie naci, w ledy 
p rzy  następnych  pom yślnych  w arunkach  w egetacyjnych, 
budzą się jak ze spoczynku zim owego, daleko częściej 
w yrasta ją  w łodygi kw iatow e aniżeli buraki, których roz­
wój nie doznaw ał przeszkody.

J a k  widzimy m ożna było poniekąd, na podstaw ie 
d a t m eteorologicznych i zasad fizjologii roślinnej, wyjaśnić 
każdą z kw estyi buraczanych  tak często w r. 1890 pod­
noszonych i om awianych, a jeżeli w śród tego nie objawia­
liśm y może w iele zupełnie now ych poglądów, tłum aczy 
się tem , że celem  niniejszej pracy  nie było w ykryw anie 
now ych teoryj i p raw d natu ry , ale chodziło o zaznaczenie 
k ierunku, w jak i sposób rolnik —  p rak tyk  o spostrzeżo­
nych przez siebie fak tach  sądzić pow inien. N ie pom oc pa­
mięci w łasnej, ekonom a lub karbow ego i t p., ale daty 
pow ażne i sum ienne, jak  też podstaw y nauki m ają nam  
służyć do naszych wniosków i .tw ierdzeń , a gdy tak po­
stępow ać będziem y, w ted y  u staną  tak  częste dysputy po­
m iędzy św iatłym i naw et rolnikam i, tw ierdzącym i każdy 
rzecz w prost przeciw ną, a jedyn ie z tej przyczyny, że 
każdy z n ich  zapatru je się z w łasnego, osobistego stano- 
wiska. D ysputy  takie nikogo nie oświecą, ale przeciwnie, 
narażają w iedzę rolniczą na lekceważenie u tych, którzy 
się je j nic poświęcają. •—

ROZMAITOŚCI.
Ż yw ien ie  koni roślinam i okopow em i. D r. B rum m er 

doradza daw anie koniom  burakową które w ed ług  jego zda­
nia w yw ierają na organizm  taki sam  wpływ jak m archew ;
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zalety tej ostatniej są podług  niego bardzo przesadzone. 
M archew  nie czyni konia zdolnym  do natężonej pracy, nie 
w ypędza pasożytów z kiszek, nie stanow i środka leczni­
czego w- zołzach i nie czyści k rw i, jak to em pirycy pow - 
szechnie utrzym ują. M archew  zatem  nie w yw iera na or­
ganizm  żadnego szczególnego działania, a nauka w etery- 
naryi podaje inne pew niejsze środki do w'ywołania sk u t­
ków przypisyw anych pow szechnie m archwi.

M niejsza zawartość cukru w m archw i jedyną jej za­
letą w7 porów naniu z burakam i, a zresztą m ała zaw artość 
związków żelaza, fosforanu w apna , m ateryj białkowatych 
i tłuszczu je s t w spólną w szystkim  okopowym roślinom , n a ­
tom iast stosunkowa obfitość wody, am idów i połączeń kw a­
sów roślinnych  z zasadam i alkalicznemu, zw łaszcza z po ­
tażem.

Zdaje się też, że t. zw. olbrzym ia m archew  pas tew ­
na, pow szechnie dzisiaj upraw iana, poniew aż w ydaje bez 
porów nania wyższe p lony niż ogrodowa karota, zaw iera 
bardzo m ało cukru.

W yższości jej nad burakam i, jako paszy dla koni, 
niczern nie m ożna dowieść. Buraki, spasane końm i roz­
m aitego wieku, dały zupełnie zadaw alniające rezultaty , by ­
leby tylko nie daw ano ich zawiele. N ależy je  daw ać nie 
krajane, trzy  razy dziennie, po każdem  zadaniu obroku. 
Tym  sposobem  m ożna być pew nym , że żaden kaw ałek 
w przełyku nie uwięźnie i że buraki będą dokładnie po­
żyte; nie traci się p rzytem  soku buraczanego, ani w zbudza 
się w koniach niechęci do rozdrobnionej paszy, zbyt długo 
pozostającej w żłobie. M łodym , zm ieniającym  zęby, jako 
też s t:ry m  koniom, trzeba wszakże dawać buraki pok raja­
ne, zm ieszane z sieczką.

W szelkie okopowizny, w  tej liczbie i kartofle, zada­
wane w  m aiycli ilościach, stanow ią bardzo dobry dodatek  
do paszy zimowej dla koni n iezbyt ciężko pracu jących , 
albo znajdujących się w spoczynku. Zapobiegają one złym  
skutkom  nadm iernego pasienia suchą paszą, zwłaszcza sło­
m ą i grochow inam i, pobudzają chęć do jadła, chronią od 
kolki, ożywiają traw ienie i obieg krwi. W pływ  ich  na or­
ganizm  je st takiż sam  jak  paszy zielonej, którą w  braku 
tej ostatniej z korzyścią zastępują.

O ile m ałe ilości okopowizn, p rzy  dostatecznej ilości 
m ateryj proteinow ych i tłuszczów , w yw ierają korzystny 
w pływ  na organizm  konia, o tyle zadaw ane w wielkich 
ilościach działają szkodliwie. Koń nabiera zbytecznej tuszy 
i okrągłych kształtów , ale prędko się poci, łatw o się m ę­
czy, słabnie i staje się n iezdolnym  do natężonej pracy.

Bez dostatecznej treściw ej paszy, zdolność do pracy  
się zmniejsza, a gdy przytem  braknie jeszcze dobrego siana 
z koniczyny lub esparcety, w tedy pasza zawierać będzie 
za mało fosforanów, i budow a kostna może na tem  ucier­
pieć., Ciągłe karm ienie taką n iezupełną paszą w yw ołało 
w końcu objawy anem yi. Szczególnie jest to w ażnern dla 
klaczy źrebnych, k tóre, dla w ydania zdrow ego płodu, po­
trzebują paszy obfitującej w fosforany. Dalszą przyczynę 
tego objawu stanow i może n ie ty le  b rak  związków żelaza
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w paszy, jak raczej rozkładający wpływ kwasów roślinnych na 
ciałka krwi. Dodatek soli kuchennej jest pożądany, ponieważ 
sole potażowe dużo jej z organizmu wyprowadzają.

Na konia można dawać po 3 łub 4 razy dziennie 
buraki ważące po 5 do 6 funtów, obok zwykłej innej, 
racyonalnie złożonej paszy.

Aby otrzym ać przy pojedynczej destylacyi w prost  
z zacieru czy s ty  i wolny od fuzlów s p ir y t u s , odkrył p, 
Józef H radil w Niemczech bardzo pojedynczy sposób, który 
dał patentować. Całe postępowanie zależy na tern, że aby 
przeszkodzić powstawaniu i tworzeniu się przy fermenta- 
cyi alkoholowej ubocznych produktów, dodaje się do za­
cieru kwasu stearynowego lub innego kwasu tłuszczowego.

Postępowania przy zacierze i fermentacyi nie zmie­
nia się wcale, i tylko do zacieru dodaje się kwasu steary­
nowego ile możności jak najbardziej rozmieszanego z zacie­
rem, słodem lub mąką.

Korzyści tego nowego wynalazku są te, że oprócz 
czystego spirytusu niezawierającego więcej, jak Od 0j0 fuzlu, 
term entacya jest czysta i wydatek alkoholu jest większy, 
zaś koszt tego ,dodatku jest bardzo mały, bo na 3.400 li­
trów zacieru, 27 do 30 gramów kwasu stearynowego.

Odgoryczanie łubinu metodą p. Seelinga. Dr. Hol- 
defleiss, który urzędownie badał metodę p. Seeling’a od- 
goryczania łubinu w porównaniu z dawniejszemu streszcza 
jej zalety naslępującemi słowy:

WIADOMOŚCI

1) Odgorycz. łubinu bywa tu zupełne, albo prawie zupełne.
2) Straty w cząstkach pożywnych skutkiem odgorycza- 

nia łubinu, nie są większe, niż u innych.
3) U trata azotu dochodzi zaledwie do 16 % ilości zawarte, 

pierwotnie w ziarnie tubiou.
4) Większą część utraconego azotu zachować można, wy­

lewając wodę, w której moczył się łubin, na gnojówkę.
5) Do odgoryczania łubinuj nie używa się żadnych che- 

mikalii, któreby mogły zaszkodzić organizmowi zwie­
rzęcemu, bo użyta ku tem u celowi sól, może tylko 
polepszyć naturalny smak łubinu.

6) To też łubin wedle, metody p. S. odgoryezony, jest wy­
bornego smaku, bywa przez wszelki inwentarz chętnie 
jedzony i służy jego zdrowiu jak najlepiej.

7) Sam proces odgoryczania jest tak prosty, jak żaden 
inny i skutkiem tego najtańszy.

Z tych powodów trudno nie przyznać, że metoda p. See­
ling’a posiada rozliczne zalety w porównaniu z pozostałemi.

Na pierw szy kurs (przygotow aw czy)  nowo otw orzo­
nego Studyum rolniczego, na Uniwersytecie Jagiellońskim 
zapisało się czterdziestu kilku słychaczy.

Liczba uczniów szkoły w eterynaryi we Lwowie wy­
nosi w tym roku 104. Jestto  najwyższa cyfra od czasu za­
łożenia tej szkoły. Na rok pierwszy wpisało się przeszło 
70 uczniów.

—  — — o o ° — -----------

3 E 3 I^ L .3 X ri3 Ł O W ]E S .
Ceny produktów  w złr. za IOO kg.

Kraków
z dn ia  11/11

Tarnów
z d n ia  7/11

Rzeszów
z dnia Z

Lwów
dnia

Wiedeń
z d n ia  11 Ml |

od do j przecię­
tnie od do przecię­

tnie od | do | przecię­
tnie od | do pizectę­

tnił' od | do 1przecie-i 
tnio‘ j

P sz e n ic a  . . . 8-25 8-80 . 1 8-35 8-25 8 '75
Zyto . . . . . . 6 60 7 8 5 — •--- --- •---- 6 75 — ■— --- •--- — •— — .— 7-70 8 — — - -
J ę c z m ie ń  . . . . 6' 2 5 7 50 --- •--- --- •--- 6*75 — • — — • — — •--- 7 25 9-25 —
O w i e s .......................... 6 80 7-10 — •--- ---•---- — 6 20 —•— ---• _ — •— — • _ --- '---- 7 '8  5 7 45 — •— 1
G r o c h .......................... U P ­ 1 2 '— ---•---- -- •---- — •— 10-25 — • — --- •--- — • — •— ---•--- — •— — •— —  —
F a so la  . . . . . S' — 1 0 ' - — • — -------- — •_— ---*---- — •— — •— ---•--- --- • — — •— — •— --- ' ~  1
B ó b ................................ --- ' __ ---*__ __•__ __ •__ __• — 5-75 __•__ --- •--- — • — _  •— — •--- — ...... If
W y k a .......................... ---*__ ---*---- ---•__ --- '---- __•— --- •__ ---•---- — — --- •--- — — — •— --- •--- 7 '— 7 50 — " i
T a t a r k a .......................... 7-50 9 — — •--- --- — *— 7-75 ---*---- — •— ---•—- — - - — •— ---*---- 8 25 8 50 — •— 11
P r o s o .......................... 6-— 7-50 --- •--- ■-- -*--- -------- 5-75 --- •--- — •— ---■--- . — — ---*---- 7-75 8-50 --------i
J a g ł y ............................... I P — 14'— --- *T-- --- •---- — • — . --- ' --- — •— --- •-— .... — •— ---•---- 12'50 15-50
K u ku ru  d za . . . . — ~  ‘--- — • _ 7-40 —  — —' — — ■— 6-9.0 7 15
R zepak  .......................... — •— ---*---- --- — •— — •— --- •--- — — — •— — ' — — • _ ....

C hm ie l  . . . . . — •— — •— ---* --- ---•--- — •— ■— --- •--- — •— ---•---- — — — •— — —  •— - za50kg.!
K o n iczyna  n. czerw . . — -— — ■— --- ‘ --- ---•--- — •— 4 8 ' - — •— ---•--- — — — • — --- • — — ■— — •—
Konicz. nas. biała . — •— — •— ---* -- ---•--- —̂ •— — •— _  *--- — •— — — — •— - —  *--- — • _ — •—
Konicz. nas .  szw edzka — — ---*---- ---•--- — -— — •— ---•--- —_•— --- — — •— --- •--- — — — ■—
Siano  z łąk  . . . 2-40 9.O --- --- * --- --- — •— 3"— --- •--- — •— --- •--- — — — •— — • — 1-90 3 40 _  •—

Siano z koniczyny  . 2-80 3-— --- *--- ---•--- — _— 3'60 ---*--- = • — --- •--- — — • — --- •---- O ,
6  — 3 60

S ł o m a .......................... 2 — 2-80 -- *--- ---■---- — •— 2 '5 0 ---•---- — •— --- •--- — — — *— ---•— 2-— 2-20 —
Kartofle h e k to l i t r 1-60 1-80 --- '---- --- •--- —  • — 1 60 ------- — --- ‘--- — — — •--- — •— _ • — — •—
O kowita  8 0 — 95° 7 1 - - 75-— --- • --- --- — •— 8 0 ' - --- U--- — • — --- •--- — . — — •— --- •---

„ kont. . . . — • .... — •— ---*--- _--*---- — • — ---*---- --- •--- — •— --- • — __ — — •— ---• — 15-37 15-75 —  • — !

M a s ł o .......................... 1 - - 1-10 ------- ~ —  ‘ -
i ’ - • 8 0 " -----

O dpow iedzialny  re d a k to r  i w ydaw ca Alfons L ippom an. W  d ru k a rn i Związkowej w K rakow ie, pod  zarządom  A. Szyjew skiego.


